
B
yć Polakiem na Litwie 

dziś jest nie tylko nie-

łatwo, ale staje się też 

niebezpiecznie. W Wilnie grupa 

nieznanych sprawców skopała 

do nieprzytomności Daniela Cz., 

16-latka z polskiego Gimnazjum 

im. Jana Pawła II. Przypuszcza 

się, że Daniel został skopany tyl-

ko za to, że rozmawiał z kolega-

mi po polsku.

— Syn nie spodziewał się 

ataku, dlatego pierwsze uderze-

nie w głowę przewróciło go na 

ziemię. Potem napastnicy kopali 

go w głowę, aż stracił przytom-

ność i nic nie pamięta. 

Rzeczywiście cisza nadzwy-

czajna panowała w niedużej 

salce na trzecim piętrze Do-

mu Kultury Polskiej w Wilnie, 

wypełnionej po brzegi przez 

przyjaciół i miłośników poezji 

Sławomira Worotyńskiego. W 

sobotnie popołudnie, 21 stycz-

nia, odbyło się spotkanie po-

święcone jego 70-leciu.

W głębokim skupieniu 

wysłuchano słów dr Haliny 

Turkiewicz, wielkiej znaw-

czyni twórczości tego niepo-

wtarzalnego liryka. Nie tylko 

napisała rozprawę naukową 

na ten temat, ale od lat prze-

kazuje swą wiedzę studentom 

Wileńskiej Polonistyki. 

Również w bezszelestnej 

ciszy odbierano wspomnienia 

dziennikarza i poety Henryka 

Mażula, mówiącego o wraż-

liwości swego o 11 lat star-

szego przyjaciela. Podkreślił, 

że Sławek „otrzymał w darze 

od natury zdolność wyjątko-

wo intensywnego, aż do bólu, 

przeżywania świata”. 
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Bandyci napadli młodych Polaków przy Domu Kultury Polskiej, gdzie uczniowie polskich szkół bawili się na 
dyskotece                                      Fot. Marian Paluszkiewicz



Jego koledzy opowie-

dzieli jednak, że do pobicia 

doszło na tle narodowościo-

wym, gdyż przed atakiem na-

pastnicy wyzwali chłopców 

od „przeków” (lit. pšekai) 

— opowiedziała „Kurierowi” 

matka poszkodowanego Wio-

leta Cz., która jedyna dziś 

chce mówić o piątkowym zaj-

ściu. 

Sam Daniel oraz pozosta-

li napadnięci jego koledzy, a 

szczególnie ich rodzice sta-

rają się unikać mediów, bo 

jak tłumaczą, boją się o los 

swoich dzieci i swój. Na pew-

no mają ku temu podstawy, 

szczególnie po piątkowej tra-

gedii Daniela. 

— Lekarze powiedzie-

li, że Daniel urodził się pod 

szczęśliwą gwiazdą, bo mimo 

mocnego pobicia nie ma zła-

mań — mówi pani Wioleta. O 

stanie psychicznym syna nie 

chce wiele mówić: „Jest przy-

gnębiony, unika kolegów”.

Do pobicia doszło w pią-

tek, około godziny 22.30 w 

okolicach Domu Kultury Pol-

skiej w Wilnie, gdzie polska 

młodzież bawiła się na dys-

kotece. Odwożąc tego dnia 

syna na zabawę, pani Wioleta 

nie przeczuwała najgorszego. 

Bo cóż może się stać, kiedy 

dziecko zostało odwiezione 

pod sam DKP, a później, po 

zabawię, zostanie stamtąd za-

brane.

— Pierwszy raz zadzwo-

niłam do niego, żeby umówić 

się, kiedy mam go zabrać. 

Gdy zadzwoniłam drugi raz, 

żeby powiedzieć mu, by już 

się zbierał, nie odbierał tele-

fonu. Potem telefon odebrał 

kolega syna i powiedział, że 

Danielowi przydarzyło się 

nieszczęście — matka wspo-

mina tamte tragiczne chwile. 

Po kilkunastu minutach była 

już na miejscu. Jej dziecko 

zabrano do szpitala. Koledzy 

opowiedzieli, że ku końco-

wi zabawy Daniel z kolegami 

wyszedł przed Dom Polski, 

żeby na ławeczce zaczekać 

na rodziców, którzy mieli po-

zabierać dzieci po dyskote-

ce. Czekając rozmawiali. Po 

polsku. Obok przetoczyła się 

kilkunastoosobowa grupa 

podpitych mężczyzn. Trójka 

z nich w wieku 30-40 lat wró-

ciła do siedzących na ławecz-

ce chłopców i zaczęła wy-

zywać od „przeków”. Potem 

posypały się ciosy. Niemają-

cy szans z czterdziestoletni-

mi osiłkami chłopcy zaczęli 

uciekać w kierunku pobli-

skiej stacji paliw. Daniel nie 

zdążył, bo został powalony 

na ziemię i skopany do nie-

przytomności.

Jak wynika z naszych in-

formacji, przypadek Daniela 

jest najbardziej tragicznym, 

ale nie jedynym, kiedy polską 

młodzież biją w Wilnie tylko 

za to, że rozmawiają ze sobą 

po polsku.

— Szczególnie niebez-

piecznie jest wieczorami, 

kiedy na ulicy zaczepiają nas 

— „dlaczego rozmawiamy po 

polsku”. Lecą wyzwiska, obe-

lgi, ale też dochodzi do pobić 

— opowiada nam Bronisław, 

uczeń jednej z polskich szkół 

w Wilnie. Zauważa, że takie 

przypadki nie są odosobnio-

ne.

— Wygląda na to, że są to 

systematyczne działania. Po-

dobno bić „polaczków” jest 

dziś cool — zauważa Broni-

sław. Dodaje też, że z powo-

du coraz częstszych napadów, 

ale też z powodu nasilających 

się antypolskich nastrojów w 

mediach litewskich, młodzi 

Polacy w miejscach publicz-

nych, w transporcie miejskim 

starają się nie rozmawiać po 

polsku.  Zauważa to też dy-

rektor Gimnazjum im. Jana 

Pawła II, Adam Błaszkie-

wicz.

— Nie mogę jednoznacz-

nie powiedzieć o przyczy-

nach tego, ale nie da się nie 

zauważyć, że polska młodzież 

w trolejbusach jest bardziej 

milcząca — mówi dyrektor.

Policja na razie nie mo-

że potwierdzić, czy do po-

bicia Daniela Cz. doszło na 

tle narodowościowym. Wczo-

raj biuro prasowe Komendy 

Głównej Policji w Wilnie po-

informowało nas, że śledczy 

prowadzący dochodzenia w 

sprawie pobicia nie mogą ani 

potwierdzić, ani zaprzeczyć 

informacjom, że chłopiec zo-

stał pobity za to, że rozma-

wiał po polsku. — Sprawą 

zajmuje się 2. Komisariat Po-

licji Komendy Głównej Poli-

cji m. Wilna. Obecnie w toku 

postępowania przesłuchiwa-

ni są świadkowie zdarzenia. 

Napastnicy nie zostali jeszcze 

zidentyfikowani — poinfor-

mowano nas w KGP Wilna. 

W sprawie pobicia Daniela 

Cz. milczą też przedstawicie-

le władz. Nikt na razie nie 

zabrał głosu. Fakt ten nie 

zaskakuje Europejskiej Fun-

dacji Praw Człowieka, która 

wczoraj potępiła napad i po-

bicie młodych Polaków. W 

swoim oświadczeniu Funda-

cja zauważa, że ten karygod-

ny czyn jest m. in. rezulta-

tem nieprzychylnego nasta-

wienia władz i narastające-

go negatywnego nastawienia 

społeczeństwa litewskiego 

w stosunku do osób należą-

cych do mniejszości narodo-

wych. Uwagi Fundacji nie 

są bezpodstawne, bowiem 

w sprawie pobicia Daniela 

Cz. milczą nie tylko władze, 

ale również litewskie media, 

które nie zauważyły pobicia 

do nieprzytomności młodego 

Polaka.

Europejska Fundacja 

Praw Człowieka postanowiła 

też przyczynić się do wyja-

śnienia sprawy i apeluje do 

świadków incydentu o pomoc 

w ustaleniu napastników. 

Fundacja wyznaczyła nagro-

dę pieniężną (500 litów) za 

informacje, które pomogą 

ustalić winnych skatowania 

Daniela Cz. Fundacja zwraca 

się również do społeczeństwa 

z prośbą o informowanie o 

podobnych incydentach.

Stanisław Tarasiewicz

Fot. Marian Paluszkiewicz
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Adam Błaszkiewicz

Sprawą zajmuje się 2. Komisariat Policji Komendy Głównej Policji m. Wilna

Europejska Funda-

cja Praw Człowieka 

wyznaczyła nagro-

dę za pomóc w uję-

ciu sprawców


